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N um er pojedynczy  7 c en tó w .

Do nabycia w Krakowie w Agencyi dzien­
ników Plac Maryacki L. 2. — we Lwo­
wie w Biurze dzienników L. P lohna, 
ulica Karola Ludwika, i A. Olszewskie­
go, u lica Kilińskiego L. 2, w Tarnowie 

w biurze p. U . Rokacha.

L isty  reklam acyjne nieopieczętowane 
nie podlegają opłacie pocztowej.

Czasopismo p o l i t y c z n e  i społeczne.  —  Organ p a r t y i  s o c y a l n o - d e m o k r a ty c z n e j .
P re n u m e ra ta  wynosi: W K r a k o w i e ,  (bez odsjlk i) rocznie 8-—, półrocznie 1'50, 
kw artelnie — 75, niiesięczn,e M ■ ”  ■a  u s t  r  y i :  rocznie 8-CO, półrocznie 1'80, i
kw artalnie —-90, miesięcznie oO. W l n e m ą e c l :  rocznie 7 marek. We F  r  a n- i

c y i : roczme 10 franków.

Wychodzi co tydzień 

w każdy czwartek.

O g ło szen ia  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem 
pismem (petit) 10 ct. — N a d e s ła n e  po 25 ct. od wiersza. Należytość uprasza się 

n a p r z ó d  nadesłać przekazem pocztowym pod adresem Administracyi czasopisma.

Tow arzysze!

W  kuryi wiejskiej Łańcut-N isko rozpisane 
są w ybory uzupełniające. Poniew aż partya 
soeyalno-dem okratyczna rozpoczyna tam  agi- 
tacyę przedwyborczą, przeto jest obowiązkiem 
W aszym, Towarzysze, utw orzyć fundusz w y­
borczy potrzebny na tę  agitacyę. Spodziew a­
l i  v się, że zrozumiecie ważność i znaczenie 

akcyi i poprzecie ją  z ofiarnością.
Kraków, w  styczniu 1898 r.

K om itet wylwnawcsy 
party i socyalno-demolcratycznej.

PRZEGLĄD.
1 8 4 8 — 1898. Rok 1898 jest dla proleta- 

’a tu  rokiem jubileuszu. Drogie to dla nas 
wspomnienia, to burze, które przed pół wie- 
dem  przeciągały całą Europę. Świętością jest 
dla nas krew bohaterów , przelana w  tym  
wielkim boju za wolność. Rok 1848 jest epo­
kową kartą  w dziejach rozwoju ludzkości, 
ju trzn ią  nowej doby — konstytucyjnej.

■ Gała Europa jęczała pod jarzm em  absolu­
tyzmu. W e wszystkich krajach panow ała skraj­
na reakcya. Ucisk policyjny ciążył na całem  
życiu publicznem i um ysłowem . W e wielu 
krajach istniało jeszcze barbarzyństw o p ań ­
szczyzny. W  A ustryi rządy M etternicha były 
szczytem politycznego, społecznego, narodo­
wego i duchowego ucisku.

W rzód wzbierał n ieustannie, aż pękł gw ał­
townie. W ybuch lutowej rewolucyi we Francyi 
podziałał elektryzująco na  całą  Europę. W  m ar­
cu wybucha rewolucya w W iedniu i Berlinie, 

a się następnie na  W ęgry i W łochy. 
Galicya nie pozostała obojętną: Lwów 

stę ruszył, ale rychłe ucichł, zbom bardow any 
kulami arm atniem i. Tchnienie wolności po­
wiało nad całą środkow ą Europą. Od Paryża 
aż do Lwowa, wszędzie p łynęła  obficie krew 
za wolność i równość, a św iat feudalny drżał 
,v swoich posadach. Jeżeli we Francyi owoce 
rewolucyi zagarnęła burżuazya, a we krwi 
stłum iła czerwcowe pow stanie p ro letaryatu , 
domagającego się pracy i chleba, jeżeli w po­
tokach krwi zdławiono rewolucyę w W iedniu 

n a  W ęgrzech przy pomocy rosyjskiego żoł- 
y i ,  to jednak krew, przelana na baryka- 

,.’J me poszła na m arne. Chwilowo został 
ruch stłum iony, ale rewolucya, jakiej rok 1848

dokonał w  głowach ludzkich, nie da ła  się 
niczem w strzym ać. R ządy były tylko pozor­
nymi zwycięscami. „Porządek11 został przy­
wrócony, ale rewolucya podkopała ten „po­
rządek" do tego stopnia, że nie dał op się 
długo utrzym ać. W krótce też absolutyzm ru n ą ł 
w  gruzy i tak w Niemczech, jak i w Austryi 
została nadaną konstytucya.

Skrom na to konstytucya, jaką posiadam y 
w  A ustryi — pod wielu względami jest ona 
tylko karykaturą konstytucyi. Przywileje wy­
borcze, pozostaw ienie wolności p rasy  i słow a 
na łasce prokuratorów , starostów  i policyi— 
to  są jeszcze zabytki z przedm arcow ych cza­
sów, które udało się reakcyi przemycić jak 
kukułcze ja ja  do naszej konstytucyi. Ale już 
samo uzyskanie w arunków  — choć nie zbyt 
„sw obodnego“ — rozwoju życia politycznego 
m as ludowych m a ogrom ne znaczenie. Jestto 
zadatek dalszego krzewienia się tej rewolucyi, 
jaką  rok 1848 rozniecił w um ysłach ludu p ra ­
cującego.

I w tern tkwi znaczenie rewolucyi z r. 
1848. Rewolucya ta  nie upadła, lecz żyje ciągle 
i rozwija się, coraz śmielej i potężniej podno­
sząc sztandar wolności, równości i braterstw a.

W  szeregu artykułów  postaram y się dać 
obraz tego wielkiego ruchu. T u  zaznaczymy 
tylko z chlubą, że w  pierwszych jego szere­
gach sta ł proletaryat. Robotnicy byli przednią 
strażą rewolucyi z r. 1848 i obficie przelewali 
krew  sw ą za wolność. Z dum ą spoglądam y 
tedy na rok 1848, którego dziedzictwo objęła 
teraz socyalna dem okraeya.

Br. Gautsch korzysta ze sporów  narodo- 
wościow ych, które się coraz bardziej zao­
strzają i cichaczem pozbaw ia A ustryę konsty­
tu cy i. iz-i^uzi bez parlam entu , p iuagraiem  14, 
a  zgrom adzenia socyalno-dem okratyczne, na 
których m a się krytykow ać jego sam owolne 
rządy, każe zakazywać lub rozwiązywać. 
S tronnictw a burżuazyjne są tak zajęte „obro-. 
n ą “ swych narodowości, że nie zw racają na­
w et uwagi na to, jak  G autsch narusza kon- 
stytucyę. Zam iast bronić państw o przed ab­
solutyzm em , kłócą się Niemcy i Czesi coraz 
nam iętniej w  sejmie czeskim, co było do p rze­
widzenia. W łaśnie sejm jes t dogodnem  polem 
clla w ybujania zachcianek szowinistycznych. 
Śm iesznem  było czynić pokój narodow ościo­
wy w  Austryi zależnym od sejmu czeskiego.

Ks. Stojałowski, który przy pomocy Sza- 
je ra  i K ubika agituje za swoją kandydaturą 
w łańcuckiem , korzysta z . każdego zgrom a­
dzenia, by na socyalną dem okracyę rzucać 
nikczemne oszczerstwa. Nie odważa się on 
slanąć z niem i w  Krakowie lub okręgu k ra ­
kowskim i odw ołał zgrom adzenie lu d o w e , 
zw ołane na dzień 16 bm . do sali krakowskiego 
„Sokoła11. Za to w zapadłym  kącie Galicyi 
kolportuje śm iało swe fałsze, ufny w bezkar­
ność. Socyalna dem okraeya potrafi go jednak 
naw et w Łańcucie przyprzeć do m u ru  i otw o­
rzyć ludowi oczy na jego zdradę, z k tórą ks. 
Stojałow ski coraz mniej się kryje. Gości on 
teraz stale u  posła Ż a r  d e c k  i e g o ,  członka 
„unii ludow ej11 w sejmie, który w ostatnich 
tygodniach jeździł w deputacyi do Buska 
i składał h o ł d  B a  d e  n i  e m u .  Ks. S to jałow ­
ski, ten nieubłagany wróg hr. Badeniego w n ie­
daw nej przeszłości, który w swoim czasie za ­
rzucał socyalnym dom okratom , iż nie dość 
energicznie zwalczają hr. Badeniego, tensam  
ks. Stojałow ski ucieka się teraz pod pro tek to rat 
takiego badenity  i lizusa szlacheckiego, jak  
Źardecki. Pieczenie z pańskiego sto łu  sm akują 
lepiej, niż gorzki chleb opozycyi...

„Nowa Reform a11 je s t obecnie obrazem  
nędzy i rozpaczy m oralnej i logicznej. Szuka 
ona za wszelką cenę argum entu , aby uderzyć 
przeciwnika, a gdy nic godnego uw agi nie 
znajdzie, czepia się bodaj drobiazgów, prze­
kręca, dołgiw a reszty, jak bezzębna, bezsilna 
sekutnica, która może być tylko przykrą, ale 
nigdy niebezpieczną. Poseł Daszyński stoi w o­
bec ringu, który przed zgrom adzeniam i robot- 
niczemi zam knął s a le ; na ring ten  głównie 
w pływ a p o l i e y a ,  ale N . Reform a  urąga 
2D.GOO n j uu i Lu n ,  l nich jeszcze, ze
nie m ają się gdzie zebrać. Gdyby tak  w K ra­
kowie panow ał np. H urko i zam knął w szyst­
kich wybitniejszych socyalistów, wówczas ra ­
dość N . R eform y  byłaby jeszcze gruntow niejszą, 
bo w tedy socyalistyczny poseł nie m ógłby 
naw et pism em  porozum ieć ‘się z swoimi w y­
borcam i.

W ięc następuje potem  szereg przyczepiań 
się do poszczególnych, w yrw anych z całości 
słów  odezwy do wyborców. N ajpierw  czepia 
się N . Reform a  daty, potem  podsuw a an tyse­
m ityzm , potem  w kłada c y t a t y ,  k t ó r y c h  
n i e  m a  w c a l e  w  o d e z w i e ,  a o których

W ładysław St. Reym ont.

TOMEK B A R A N .
S Z K I C .

— Pijcie z Bogiem.
— Słodka i mocna, panie Strzelec, jeszcze 

jednego!
— W asze zdrowie, Andrzeju.
—  Pani Jardow a, jeszcze tego samego.
-  Bóg zapłać, Andrzeju, ale ja  już nie mogę.

—  Mój najukochańszy panie, jeszcze^ kie- 
iisz1 k. tylko ździebko, choć łycka, o... Zaraz 
nowiem ,' jak  to  było. Żona m ó w i: idę se 
ducl.tem , niby przez działkę pana Strzelca, 
pow ada, leży c o ś : zając, czy nie zając — 
nie ; n im a ogona, pow iada, nie cielak, a i nie 
swi- ia, bo nie kwiczy. B aba stanęła, ba, aże 
ścierpła ode strachu, że tylko odm aw ia „Pod 
Tw oją ob ronę;"  a  ten  zwierz leży fu rt i roz­
dziawia gembę, pow iada, a kły m iało, jak 
palec — a że babski naród, zły naród  i za- 
pan iętały, czy to w złości i dobroci —  to 
j m :  nie zdejmie trepiska z nogi i jak nie chla­

nie tego zwierza w  łeb, i jak  nie weźmie 
uciekać z płaczem do dom u-— pow iada. P rzy­
leciała do chałupy i pow iada: S ta ry ?  —  A 
co? — odrzeknę. — Zabiłam jakiegoś zwie­
rza n a  duchcie —  powiada. Nie odrzeknę nic, 
bo m yślałem , że ją  tak z chodu zamroczyło 
i plecie trzy po trzy, zwyczajnie, jak  baba. 
A ta wciąż swoje : Zabiłam  zwierza, czy cosik 
na ichcie. G rdyknąłem  ją  ano przez plecy,

i co tu  będzie pleść, a ta  znowu sw oje: — 
Zabiłam  zwierza na  duchcie, laboga! Z babą 
nie poradzę, myślę sobie, a może i człowieka 
zabiła albo co. Założyłem siwkę i pojechałem  
zobaczyć, jako m nie w tedy w  lesie i spotkał 
pan Shzelec.

— A ndrzeju nie cygańcie! Z łapałem  was, 
jak  kładliście sarnę na wóz.

— Jeszcze kropeleczkę gorzałki, panie 
Strzelec, —  na drogę. Ja  praw dę rzekłem , 
jak  na spowiedzi, przed dobrodziejem. P an  
Strzelec je s t mi więcej, niż ojciec, niż brat, 
bo mój dobrodziej kochany. W iem, że jak 
pan  Strzelec chciał będzie, to ja  w  sądzie 
spraw ę przegram , bo już na  świecie takie 
urządzenie jest, że zawsze szlachcic górą a ty, 
chłopie, cierp, rób i p łać! W iem , że pan 
Strzelec człowiek rzetelny, zgodny i spraw ie­
dliwy, to krzywdy m i nie zrobi, a że pana 
kocham , niby rodzonego — św iniaka ju tro  
żona zaprow adzi, po przyjacielsku, i zgoda 
będzie. Co tam  sądom  daw ać zarobek! Pani 
Jackow a, jeszcze tego samego.

— Dołożę jeszcze kaczuszków i m iodu pla­
sterek, bo w iem , co pani S trzelcow a jest pani 
szlachetna i delikatna, w  szkołach była edu­
kow ana, jako i pan  Strzelec, a nie takie chło- 
py-cham y, jak  my, na  ten  przykład, — do­
dała chytrze kobieta, chyląc się do kolan pani 
Strzelcowej, ta  zaś ją  u ję ła  za szyję i z roz­
rzewnieniem  zaczęły się całować.

—  Już ja  m am  takie miękkie serce, że 
nietylko w am  sarnę daruję, A ndrzeju, ale 
jakby w am  potrzeba było sosenki jakiejś, albo i 
dąbka m łodego — to odmówićbym serca nie miał.

—  Pańskie zdrowie, duszo m iłosierna i
krześcijańska.

Zaczęli przepijać do siebie często, całować 
się serdecznie i szeptać pocichu, żt od d ru ­
giego sto łu  znów słychać było chłopów :

—  O juchtra! Zm arnow ał się człowiek. W y­
ście z nim  razem mieszkali ?

— Tylko przez miedzę. P atrzyłem  się na 
wszystko, to juści, że człowieka m arkotność 
rozbiera, niby choroba.

—  Czerwiński w am  powie t a k : mógł je ­

szcze żyć, „co go w ypom inam  podczas wie­
czoru, ale w  dobry sposób11, — mógł.

— H a lo ! Na wielki dw ór wcale już nie 
chodził, tylko m u ciągle odm iatało ; postęki­
w ał, postękiw ał, aż i zam arł chudziaszek.

—  D oktor pono u nich był ?
— I... dochtory, Jak kto m a zamrzeć, to 

choćbyś m u g run tu  hubę dał i dobra wszel­
kiego po grdykę —  nie ożyje.

— P ra w d a ! w  tw oje ręce, G rzela!
— Pijcie na  zdrowie. A kto był w inien 

tem u ? Po praw dzie i sprawiedliwości, że ty l­
ko Świnia i baba, nie kto drugi. Maciorę m iał 
utuczoną, niby k ło d a ; prow adził ją  na sprze­
danie, bo grosza było potrzeba. Poszedł z oną 
św inią; śniegi zwaliły po pas, nau tykał się, 
nam arnow ał, zwyczajnie, jak  przy handlu. 
Potem  kiełbasy zjadł, zastygła w  nim  i zmi- 
zerow ał się. Żeby był gorzałką zapił, nieby 
m u, jako Bóg na niebie, nie było, ale nie pił 
i półkw aterka.

— Bał się nieborak piekła w  chałupie.
— Ho, b o ! Babę m iał m arną, ale im istą 

w garści; prała-ć go nieraz p ra ła !
— W asze, kumie.
— Niech będzie na  zdrowie. Czerwiński 

wam  tak  pow ie: żeby był „psiąkrótkę" p ra ł, 
ażby jej pom roka na  oczy wlazła, to  m iałby 
żonkę grzeczną, że h a !

— P raw dę mówicie, sołtysie, praw dę. W  
garści miękki był, chłopskiego pom yślonku 
nie m iał, i teraz ziemię gryzie —  a wieczny 
odpoczynek racz 'm u dać, Panie.

— Na wieki wieków, am en. W  tw oje rę ­
ce, Grzela.

— Takiście to m ąż?  — kobieta tam  le ­
dwie żyje, a wy tu  pijecie sobie, p o g a n y ! — 
krzyczała jakaś baba, przepychając się do nich,

. Co mi tam !... dziecisków niby śm iecia, 
a tu  nowe...



czytelnik m usiałby przypuszczać, że są z niej 
w prost w yjęte i t. d.

•Jestto znana m etoda nieuczciwych i zde­
praw ow anych dziennikarzy, którą się wpraw dzie 
nie wiele osiąga, bo odezwa kursuje w dzie 
siatkach tysięcy po okręgu wyborczym, ale 
udaje  się przed „swoją" publicznością, że się 
na nią odpowiedziało.

Czuć w tern wszystkiem owego osła z bajki, 
którego Jacek m usi pociągnąć za ogon, aby 
ruszył z miejsca. Skoro tylko poseł Daszyński 
publicznie oświadcza, że „ P o l a c y  m a j ą  
t y l k o  j e d n ę  w i e l k ą  p o l i t y k ę ,  a t ą  
j e s t  n i e p o d l e g ł o ś ć  P o l s k i “, wówczas 
N . Reform a  rzuca się n ań  z jadem  i n iena­
wiścią starej ulicznicy; gdyby byl n. p. ugo- 
dowcem, odsądziłaby go tak samo od czci 
i w iary ; gdyby był panslaw istą, byłoby to 
sam o... Ponieważ oświadcza, że jest Polakiem , 
który na lep moskalofilów i badenitów  nie 
chce iść, m usi osioł w N . Reformie  pociągnięty 
za ogon, wierzgnąć i ruszyć z kopyta."

Czyż potrzeba dłużej z Jackowem  stw o­
rzeniem polem izować?

Sza ł panslaw istyczny — jak  nagle po­
w stał — tak  szybko bankru tu je . Już niemal 
wszyscy z niego ochłonęli. N aw et prezes Koła 
polskiego J a w o r s k i  na bankiecie na jego 
cześć w ydanym  w ystąpił przeciw  „wszelkim 
m rzonkom  jakiegoś panslaw izm u", nazyw ając 
jego konsekwencye „zgubnem i dla państw a 
i życia narodow ego wogóle". Tak więc wszy­
scy powoli opuszczają sztandar wywieszony 
niedaw no z taką reklam ą, — jeden  tylko 
Glos N arodu  stoi jeszcze wciąż na p oste run ­
ku panslaw izm u. W yklinano socyalnych de­
m okratów , bojkotow ano K uryera  Lwowskiego 
— dlatego, że odważyli się protestow ać prze­
ciwko tem u szałowi, z którego teraz już w szy­
scy się otrząsają...

Gwałty starościńskie. Duch badeniowski 
pokutu je  jeszcze ciągle w galicyjskich s ta ro ­
stw ach. Kto przez tyle lat pod kierow nictw em  
Badeniego ćwiczył się w urządzaniu ..galicyj­
skich w yborów " i wżył się w  system  brutal 
nego deptan ia  ustaw  konstytucyjnych, ten  nie 
łatw o zdoła się nagiąć do ustaw , zwłaszcza, 
jeżeli now y jego przełożony także w sam o­
wolny sposób depta konstytucyę, rządząc bez 
parlam entu  paragrafem  14. Pod takim  m ini­
strem  czuje się starosta  galicyjski w swoim 
żywiole — zupełnie jak  za Badeniego — i po­
zwala sobie na swoje daw ne nawyczki. S tarosta
.poUgUctikl Uu—SJ-a r  •/. e ń a k i .powtórzył, s tą cy 
kaw ał, który jednakow oż za każdym  razem 
jest nowem  sponiew ieraniem  ustaw y. W  nie­
dzielę 9 bm . przybył to w. K a c z a n o w s k i  
z K rakow a do W róblowic na zgrom adzenie 
poufne. Bezzwłocznie po przybyciu na miejsce 
został aresztow any przez żandarm a, który za­
pytany o pow ód aresztow ania, pow ołał się na 
p i s e m n y  n a k a z  hr .  S t a r z e ń s k i e g o  
a r  e s z t  o w a n i a to w. K a c z a n o w s k i e g o ,  
i 1 e k r  o ć b y s i ę p o j a w i ł w  p o w i e c i e  
p o d g ó r s k i m .  Ż andarm  odwiózł tow. Ka­
czanowskiego do Podgórza i osadził go w a re ­
szcie policyjnym. N azajutrz rano komisarz 
starostw a wypuścił tow. Kaczanowskiego na

Grzela, nie obrażaj P an a  Boga, bo ci 
jeszcze je  pobierze...

— Napijcie się, kumo, kapkę i zaraz pó- 
dziemy...

—  A jak  to  m nie Jezusiczek —  zaczęła 
kobieta — nie pocieszył na starość dziecią- 
teczkiem, a tak  prosiłam , do Częstochowy-m  
chodziła i u różnych doktorów  się likowałam  
i nic — sam a zostałam  na świecie, jako ten 
grzeszny palec... sam a.

— Ale, miej baba dziecko, jak  ci sto lat 
m inie.

— Nie gadałbyś, Czerwiński, nie byłam  
to m łoda, co?

— P a n ,B ó g  w stąpił w niebo, dyabeł w 
babę, a kw as w  piwo — tylko, że niew iado­
mo k ie d y ! — m iarkuj se to, niew iasto, bo 
ci tak Czerwiński rzekł.

W kącie na  skrzynce siedział m łody chło­
pak, organistów  miejscowych syn, a przed 
nim  sta ła  bardzo s tara  kobieta i szeptała 
przyciszonym, dźwięcznym głosem :

— Siedem dziesiąt sześć roków  żyję, pani- 
czku — tom  widziała i białe, i czarne, i ró ­
żne. S ługiw ałam  i u takich państw a, co tylko 
w ogiery jeździły, na srebrnych miseczkach jedli
i po zagranicznem u gadali — a gdzie są oni 
teraz ! gdzie ? I na  książce umiem, i gospody­
nią pierw szą na  ca łą  wieś, byłam , i dzieci 
m iałam , i dobra wszystkiego dotąd... o... i 
wszystko gdzieś przeszło, skapiało jak  to s łoń ­
ce latowe, co go nam  P an  Jezus daje grze­
sznym  na pocieszenie. W iem ja  wszystko, 
paniczku, wiem, że czy to pańskie życie, czy 
to  chłopskie życie —  to zawżdy nic innego, 
tylko ostatn ia  m izeracya jest. Ja p rosta  baba 
jestem , siedem dziesiąt i sześć roków  m am  — 
to .ęnhię j u£ wszystko w ym iarkow ałam . P a ­
niczku ! sześć tysięcy la t św iat se stoi ?

— Praw je sześć tysięcy lat.

wolność, nie um iejąc m u powiedzieć, na  jakiej 
podstaw ie został właściwie aresztow anym . Ni 
stąd ni zowąd więc, naw et bez jakiegokolwiek 
praw nego pozoru został tow. Kaczanowski 
pozbaw ionym  osobistej wolności i zmuszonym 
do przepędzenia nocy w nieopalonej (w sty ­
czniu!) kaźni, w której nietylko żadnej pościeli, 
lecz naw et ani garści słom y nie ma. Jestto 
ak t b ru ta lnej samowoli, nadużycie władzy urzę­
dowej. Nieobecność parlam entu  wydaje się 
hr. S tarzeńskiem u chwilą sposobną do bez­
karnego popełniania gw ałtów . Myli się jednak 
grubo, jeżeli sądzi, że socyalni dem okraci po­
zwolą m u na sobie popełniać bezpraw ia i że 
podobne jaskraw e nadużycia puszczą mu p ła ­
zem. Myli się również, jeżeli m niem a, że ich 
tern zastraszy. Połam ie on sobie zęby na so­
cyalnych dem okratach, którzy go przyuczą 
szanow ania ustaw , tak jak  już,przyuczyli tego 
wielu starostów  i komisarzy. Na szczęście kon- 
stytucya obowiązuje i w powiecie podgórskim, 
a  hr. S tarzeński nie m a jeszcze w ładzy za­
wieszania jej w swoim paszaliku...

Jedenastu posłów socyalno-demokratycz- 
nych, którzy 26 listopada zostali wywleczeni 
z parlam entu  przez policyę, bo zostali przez 
prezycłym „w ykluczeni" na 3 posiedzenia na 
mocy nielegalnego wniosku Falkenhayna, w nio­
sło do trybunału  państw a skargę na rząd 
za to, że nie w ypłacił im dyet za owe trzy 
dni. Br. Gautsch w niósł do try b u n a łu  replikę, 
w której twierdzi, że w ina nie jest po s tro ­
nie rządu , lecz po stronie prezydyum  Izby, 
które nie dało kwitów  za owe trzy dni, rząd 
zaś może wypłacać clyety tylko za kw itam i pod­
pisanymi przez prezydyum  Izby. W  ten  sposób 
zwala G autsch winę na A braham ow icza, u- 
znając tern samem w niosek Falkenhayna za 
nieważny. Mimo to w ina jest po stronie rzą­
du, który m a u s t a w ą  nakazane w ypłaca­
nie dyet posłom  i jego obowiązkiem jest w y­
konywać jedynie u s t a w y ,  a nie jakieś ży­
czenia prezydenta Izby poselskiej. Posłow ie 
otrzym ują dyety na mocy u s t a w y ,  a nie 
na  mocy polecenia prezydenta. T ry b u n a ł nie 
rozstrzygnął jesze tej spraw y.

Parlament węgierski uchw alił ustaw ę o 
robotnikach rolnych, k tóra jest wyrazem naj­
większego ucisku. Robotnicy rolni na W ę­
grzech urządzili podczas ostatnich żniw  ol­
brzym i strejk. Aby zgnieść ten  ruch  proleta- 
rya tu  za uzyskaniem  ludzkiego by tu  i u ra to ­
wać kieszenie wyzyskiwaczy, chwycili się p ra ­
w odawcy węgierscy, stareiro śro d k a: starali 
się wywołać pozór, jakoby ton ruch był n ie ­
bezpiecznym dla państw a i uchwalili ustaw ę, 
pozbaw iającą robotników  rolnych wszelkich 
praw politycznych i zdającą ich na łaskę lub 
niełaskę wyzyskiwaczy. Obszarnik, który uzna 
jakiegoś robotnika za „buntow nika", może go 
bezzwłocznie wyrzucić z roboty  i zatrzym ać 
m u cały' zarobek. W  razie, jeżeli robotnik po­
rzuci pracę, może go obszarnik kazać spro­
wadzić do roboty przez żandarm ów , od czego 
nie m a rekursu! Oto now e kajdany, jakie ta  
now a ustaw a w kłada na wiejski lud roboczy, 
Ale nie zdoła ona zgnieść oporu ludu prze­
ciwko wyzyskowi. Głód, który tej zimy szerzy

— A widzi paniczek, że ja  wszystko wiem, 
a w edług tego tak  myślę, że tyle tysiączków 
św iat sta ł sobie bezem nie i dobrze było, to 
przez co ja  tyle roków  p rzecierp ia ła!? Co tu  
po m nie było ?

— Ano trudno, P an  Bóg życie dal... to...
— Paniczku — przerw ała m u szyko sta ­

ra  —  ja prosta baba jestem , a paniczek uczo­
ny, bo na organach grać gra, po łacińsku z 
ojcem duchow nym  paniczek śpiew a i wie, 
kiedy wyciągnąć nu tę  cienką, a kiedy grubą — 
ale powiem : może ja  grzeszne m am  myśli, — 
ale pow iem : że to  pew nikiem  dyabel w ypu­
szcza sobie duszyczki na św iat, żeby cierpiały, 
żeby się tłukły w ostatniej mizeracyi przez 
tyle lat, co ja. To nie P an  Bóg, choć w  książ­
kach stoi i księdze m ów ią: nie. Goby ta  Je- 
zusiczkowi przyszło z tego, że tyle narodu 
się nacierpi, nabieduje, nam arnieje... Pan Bóg 
je s t dobry pan i spraw iedliw y.•• Nie słodkie 
je s t życie, nie aksam itne — tylko drze niby 
zgrzebło, aże Się człowiek krw ią serdeczną 
oblewa.

—  Go wy też, Jagustynko, wygadujecie, 
przecież to grzech...

— Tylko krzywdę drugiem u człowiekowi 
robić je s t grzech, a jabyrn psa nie źgła kija­
szkiem, bo żyw i takoż cierpi przez to. P an i­
czku, b ro sta  baba  jestem , ale serce m am , jak 
ten  węgielek przez ogień spieczone, przez 
gorzkość, com ją  pila  całe życie i za siebie 
i za drugich, i wiem, że dyabeł dał życie, 
aby się ludziska po wiek wieków m arnow ali 
po świecie, przez złość do P an a  Boga, ale 
Jezusiczek najukochańszy zlitow ał się nad  n a ­
mi, p rzeparł złego i po trochu w ybiera se lu­
dzi do swojej chw ały ■— i wybierze kiedyś 
wszystkich. Ja tylko czekam, aż kostucha 
przyjdzie i rzeknie: Pódzi!... czekam i pacierz 
oto mówię, niechby najprędzej oczy przywrzeć,

się po wsiach W ęgier, silniejszym jest od 
wszelkich więzów tyrańskiej ustaw y.

W Anglii trw a dalej strejk robotników  z fa 
bryk maszyn, który się ciągnie już przesz, 
pół roku. S trejkujący odrzucili propozycye fa­
brykantów", obstając przy żądaniu 8-godzir 
nego dnia roboczego. Ogółem strejkuj" ' ~ - 
tysięcy robotników . W szystkie stowarzyszeń 
zawodowe angielskie, oraz organizacye robo­
tnicze wszystkich krajów, jak  Niemiec, Fńm - 
cyi, Austryi, Am eryki spieszą' strejkującym  
braciom  z pom ocą pieniężną. Ze wszech stron 
płyną olbrzymie składki, ta k ż e  fundusze wy­
starczają zupełnie na u trzym anie dla s t r e s u ­
jących. Jestto jeden ż największych strejków  
św iata. Z okazyi tego strejku okazała 
czynnie m iędzynarodow a solidarność w świ - 
tny  sposób. ________

Reforma wyborcza do Sejmu.
W  sejmie lwowskim opbyło się „pierwsz 

czytanie" w niosku dra W e i g l a ,  w  sprawia 
reform y sejmowej ordynacyi wyborczej, które 
polegało na tem , że dr. W eigel uzasadr 
swój wniosek, poczem tenże przekazano . a 
bnej komisyi, złożonej z 15 członków.

Niemal równocześnie zastsnaw iało się nae 
tą  kw estyą stronnictw o ludowe na zjeźdzn. 
swoim we Lwowie. Poseł dr. W i n k o w s k i  
jako referent, przedstaw ił projekt, odm ierm ' 
od w niosku dra W eigla i projekt Winkowskie; 
przyjął zjazd w formie rezolucyi.

O ile wniosek W eigla jest czystą kopia 
piątej kuryi Badeniego, o tyle rezolucya W in 
kowsldego zbliża się do projektu  hr. Taaffe; >
I jeden  i drugi projekt jest dyktowany in - 
resem  odnośnego stronnictw a.

Jedynie spraw iedliw em  jest pow szedni' 
rów ne praw o wyborcze. Przyznał to dr. W i. 
kowski, uznając swój projekt za formę i i zej 
ściową. „D em okratom " w rodzaju dra W eigtć 
powszechne, rów ne praw o wyborcze nie była 
by na rękę — zm iotłoby ich z w idowni po’- 
tycznej. Jednak dzisiejsza ordynacya wyborcźd 
jest krzyczącą niespraw iedliw ością, a przy ter,, 
dla nich arcy-niew ygodną, bo na 150 m anda­
tów  sejmowych daje im tylko 23 mandatów 
z kuryi miejskiej i izb handlow ych. W obe t'-; ■■ 
postaw ił dr. W eigel wniosek tak skonstruow any. 
by jego stronnictw o, opierające się wyląc-nie ri.i 
kuryi miejskiej, o ile możności zyskało na tyj 
zmianie, a b roń  Boże nic na niej nie ub-eflo . 
Żąda więc pom nożenia liczby manuatów . - 
miejskiej o J(h Ale trzeba przecież cos .- ^ 
i dla lycli szerokich m as ludu, nie płacących 
podatku bezpośredniego i pozbaw ionych praw a 
wyborczego do sejm u, choć opłacają podatu.. 
krwi i p racą swą, oraz podatkam i pośredni 
u trzym ują kraj i państw o. Tak, trzeba b y ­
dła nich coś zrobić, a przynajm niej ucława • 
że się coś dla nich robi, bo od czegóżby - 
było „dem okratą", „ au to n o m istą"?... A nad: 
byłoby dla lewicy w niejednej spraw ie korz\ 
stnem  mieć w sejmie obok siebie grupę p r ; 
wdziwie postępow ych posłów . Ale pod w.t" 
runkiem , że nie naruszy to obecnego„ ,ł5w. 
posiadania" lewicy. W  interesie w łasnym  .... 
m ogą „dem okraci" w ydaw ać m iast na łup.

nie mieć już nijakiej turbacyi, ni biedy :— 
i odpocząć sobie rzetelnie, odpocząć, pan i­
czku...

W yprostow ała się nad  drzem iącem  orga- 
niściakiem  i suchą, przeradloną troskam i i star 
rością tw arz zwiesiła, a w w ybladłych. p rze­
palonych łzam i oczach błysnęły jak ieś łzy... 
ob ta rła  je  szybko zapaską, w estchnęła ciclio 
i zwróciła się do Tom ka, siedzącego sani' - 
tnie na skrzynce, z flaszką w garści.

— T om ek! tobie z oczów coś złego os­
trzy —- szepnęła, dotykając jego ram ienia.

— A coby, jak  nie bieda ? bo to  M bky 
nie wiedzą?.,- !\

— Słyszałem  coś, ale ludzie różnie ghdfe- 
ją , że nie wiadom o kiej w iara, a kiej para

—  Dymisyę mi dali — szepnął ch łop1
sm utnie.

—• Bez co?
I w głosie jej zadźwięczało ogrom ne w spół­

czucie.
-—■ Bez co?... bo trzeba było .daw ać-do­

zorcy : to gąski pod jesień, to m asła na za­
pusty, prosiaka i jajków  na Wielkanoc,- i-o 
kuraków  na  Ś w ią tk i—  a ja  nie nosiłem , jak 
d ru g ie : skąd w ziąłbym  ? Dzieciom nie było 
co dać jeść —- kobieta mi się z biedy zm ar­
now ała, krow a p ad ła  też nie przez dobrość. 
kartofle, wiecie, jakie były łoni... mniej w y­
kopałem , niż w sadziłem . Darłem  się praw ie, 
i ani żonie, ani niczemu nie poradził m : h a ­
row ałem  na służbie i w  domu, i w dzień 
w nocy, a biedy nie zmogłem. Dozorca cią­
głe pom stow ał na m nie — com m u m iał dać ’ 
pod żebro może, bo sam  z dziećmi nie mi. - 
liśmy co na ząb położyć. Pędził mnie i pi l ­
now ał przez złość coraz bardziej P L ał do 
naczelnika laporta, że jestem  hardy, żelencjńj, ie  
na służbie śpię, że p lan tu  nie obchodzę, potem p. 
wiedział, że żelazo ukradłem  z magazynu, ż >.



„destrukcyjnych” żywiołów, bo w takim  razie 
im  sam ym  pozostałyby ty lk o —3 izby hand lo ­
we. Prosty  na to sp o só b : utw orzyć nową, 
pow szechną kuryę, k tórą niechby tam  sobie 
już i zagarnęły owe żywioły, byleby istnieją­
cych kuryj w niczem nie naruszyć. P. 
.rzezornie opuścił w swym wniosku cytrę 

m andatów  tej piątej kuryi, ażeby m u nie 
m ożna zarzucić, iż „za m a ło ” m andatów  daje 
ludowi. Ilość m andatów  j e s t  a to l i  rzeczą cał­
kiem uboczna. Utworzenie piątej kuiyi, mającej 
stanow ić surogat powszechnego głosowania, 
je s t tylko u t r w a l e n i e m  system u kuryj 
wyborczych, który właśnie _ jest najbardziej 
k r z y c z ą c ą  niesprawiedliwością, pozostałością 
st-ęchłej śrfcdniowieczyzny, tam ującą wszelki 

irm alny rozwój stosunków  społeczno-polity­
cznych i ■zasługującą w pierwszym  rzędzie na 
obalenie. T a piąta kurya, jaką  chcą lud u ra ­
czyć „dem okraci”, je s t tylko nadaniem  pozorów 
Sprawiedliwości najniespraw iedliw szem u syste­
mowi pod słońcem . Ludowi nie o m andaty  
idzie, ale o równość praw , nie o „łaskę”, ale 
o należny m u w edług słuszności udział w m a­
chinie prawodawczej.

P rojekt d ra  W i n k o w s k i e g o  wyszedł 
z podobnych m otywów, ale z odmiennego 
stanow iska. S tronnictw o ludowe opiera się 
na w łościaństw ie i dlatego — tak jak „de­
m okraci” kuryę m iejską— tak ludowcy w i e ś  
chcieliby uchronić od socyalnych dem okratów . 
Dlatego dla nich niewygodnym  jes t projekt 
kuryi powszechnej, k tóra  m usi doprowadzić 
do zsolidarzow ania się robotnika miejskiego 
z chłopem . Niech sobie socyalni demokraci 
zabierają, co chcą, — rozum ują ludowcy — 
byleby nam  pozostawili wieś na  w yłączną 
własność. Dr. W inkowski sprzeciwił się więc 
utw orzeniu  piątej kuryi, a za to dom aga się 
rozszerzenia w obrębie kuryj miejskiej i w iej­
skiej — w każdej z nich osobno — praw a 
wyborczego na wszystkich wyborców do rady 
państw a. Tego znów rodzaju reform a nie by­
łaby mile przyjętą przez „dem okratów ”, bo 
oddałaby m iasta na łu p  socyalnej demokracyi.

Jeden punk t -wspólny m ają  oba p ro je k ty : 
oba dom agają się bezpośredniego i tajnego 
głosow ania we wszystkich kuryach. To jest 
też jedynie skuteczny środek usunięcia gali­
cyjskiej korupcyi wyborczej.

Który z tych dw u projektów  lepszy ? P ro ­
jek t „dem okratów '1, czy projekt ludow ców ? 
Nasza odpowiedź b rzm i: ż a d e n !  P ro jek t lu ­
dowców odgranicza m urem  chińskim wieś od 
m iasta ; wniosek dra W eigla nie popada w ten 
reakcyjny kierunek, je s t za to  jednak pod in ­
nym względem reakcyjny: uśw ięca system  ku ry j.

J e d y n i e  s p r a w i e  d l i w e m  j e s t  p o ­
w s z e c h n e ,  r ó w n e ,  b e z p o ś r  e d n i e, t  a j -  
n e  p r a w o  g ł o s o w a n i a  bez żadnych k u ­
r y j .  Równe ciężary — rów ne praw a. Socy- 
alna dem okracya pow tarza to ciągle i dla niej 
nie masz innego załatw ienia kwestyi rów no­
upraw nienia obywateli w państw ie. A pow ta­
rzać to będzie gż do skutku.

Towarzysze! Uczęszczajcie tylko do 
tych lokalów, gdzie się znajduje „Naprzód"!

.— Tom ek, w ziąłeś? powiedz mi praw dę, 
już ci wszystko jedno, co?

— Nie wzionem, babko, "nie — żebym tu 
jak zły pies skapiał przy świętej spowiedzi, 
p raw dę m ó w ię ; nie kradłem  nigdy, kradli 
nieraz drugie kolegi, ale mój ojciec nie k ra ­
dli, to i jego syn nie będzie złodziejem. Bie­
dny ja  jestem , ale i tak złodziejem nie je ­
stem .

—  ł  tylko cię przez to  ̂ wygnali. Pow ia­
dali, że żelazo znaleźli u ciebie...

— Juści. R zetelna praw da, znaleźli, in o , 
że nie ja  przyniosłem . Rafałów Michał obie­
cał dać dozorcy pięćdziesiąt rubli, jak go zro­
bi dróżnikiem, a że w akansu nie było, to on 
podrzucił u m nie żelazo i denuncyował. R e­
w izję  zrobili u m nie, znaleźli i wygnali ™nie. 
W szystko przepadło, bo chociem wiedział, kto 
to zrobił św iadka nie m iałem . Sześcioio 
narodu  zostało bez clileba. Zarobić niem a 
gdzie, jeść niem a co, żyć nie m ożna, a j a.^ 
Jezus m iłosierny n ie  pomoże, nie ścierpię, nie 
śc ierp ię!

Jęczał bezradnie i łzy m u pociekły stru ­
mieniem po zczerniałej tw arzy.

—  O dolo ludzka: tylko plącz policzki 
przeżre, tylko dusza z bolenia skurczy się, 
jak ptaszek na mrozie, a żaden poralunek  z 
nikąd nie przyjdzie. Tylko głupi naród mówi, 
że jest jaka dobroć na  św iecie; oj, jest dobroć, 
aże gardłem  w y ła z i! — szepnęła gorzko 
stara-

— Nie daj się, T o m e k ; i złego Pan Je ­
zus przepali, to czem uby poczciwy człowiek 
nie poradził biedzie z pom ocą Panienki N aj­
świętszej' rzekła m u pocieszająco i poszła 
do szynk was u ; kupiła dw a rządki bułek, 
kw artę kaszy jaglanej i z tęm  pow róciła do 
niego. C. d. n.

Szlachta i kościół w Austryi.
Pod ług  T. W. T e i f e n a * ) -  

Austrya należy do państw, w których szlachta 
połączona z klerem stanowi największą potęgę eko­
nomiczną i polityczną. Szlachta i kościół w Austryi 
zawdzięczają swój olbrzymi wpływ po części" swym 
ogromnym materyalnym bogactwom, po części swym 
wielkim przywilejom. Dziś jeszeze 72 procent wielkiej 
posiadłości ziemskiej w państwie jes t  własnością szla­
chty i duchowieństwa.

" Z okrągło 8U0 okręgów podatkowych Austryi tyl­
ko w 82 nie ma wielkiego właściciela ziemskiego, tj. 
człowieka płacącego ponad 1000 złr. podatku g ru n to ­
wego. W 156 okręgach nie posiadają  wielcy właści­
ciele jednolitych gruntów, od którychby płacili prze­
szło 1000 złr., ale za to mają tam znaczne rozrzucone 
grunta. W 171 okręgach zagnieździli się więksi wła­
ściciele po jednym  w okręgu, a w 382 okręgach (blisko 
połowa) po dwóch lub więcej większych właścicieli 
w jednym okręgu. 40 procent wszystkich większych 
właścicieli  w Austryi posiada dobra  w kilku okrę­
gach tegosamego kraju, 13 procent  w kilku krajach 
koronnych.

Aby mieć jasne wyobrażenie o wysokości docho­
dów magnatów i kościoła, wystarczy wiedzieć, że 
słynny konserwatywny uczony dr. Rudolf  Meyer — 
powaga na polu gospodarki rolnej — oblicza dochód 
czysty pewnej posiadłości w Czechach liczącej 1100 
hektarów (44Ó0 morgów) w latach  1889— 1892 na 59 
tysięcy z ł r . ! Jakich olbrzymich dochodów dostarczają 
tedy dobra  po 6000, 10.000, 100 000 h ek ta rów ?  J e ­
żeli się przyjmie dalej jako przeciętną posiadłość 
chłopską w Czechach 14 hektarów, to z posiadłości 
tamtejszych 362 m agnatów możnaby wykroić 102 ty­
sięcy, z dóbr  kościelnych 7390, a spec ja ln ie  z wła­
sności 33 najbogatszych magnatów 60.428 gospodarstw 
chłopsKich. Ileż tysięcy ludzi musi pracować  na  tę 
garść szlachty i to za jaką  p łacę!  50, 40, a nawet 30 
ct. dziennie za dzień roboczy od w schodu do zacho­
du słońca!  W Gra li c y i płace  robotników rolnych b y ­
wają jesze niższe!

Ale i w nowoczesny kapitalistyczny sposób umieją 
ci wielcy pauowie robić p ieniądze: na  giełdzie czuja 
się jak u siebie, taksamo jak najgorszy żydowski h a n ­
dlarz pieniędzy! Z pośród 366 radców nadzorczych 
i dyrektorów wiedeńskich banków i towarzystw ubez­
pieczeń jest 80 szlachciców począwszy od barona  
w górę (z tych dwie posady zajmuje książę krwi 
(Prinz), jedne  książę (Herzog), cztery książęta (Fiirst), 
a 23 posad hrabiowie) i 7 dostojników kościoła. N ie­
którzy z tych panów posiadają tak wielką siłę robo­
czą, że mogą naraz sprawow ać 2 lub naw et 3 takie 
posady! Krakowska Fioryanka ma w radzie nadzor­
czej i w dyrekcyi sam ą szlachtę i to grubszą, jak  ńp. 
hr. Potockiego i t. p.

A kościół?  W r. 1840 posiadał kośc ió ł  w Austryi
11.200.000 złr. publicznych obligacyj, a w roku 1890 
za 155,000.000 złr .;  przyrost wynosi 1288 procen t!  
U prywatnych miał kościół w 1840 r. 17 milionów złr. 
a w 1890 r. 39 milionów złr. Te  wykazy majątku 
kościelnego są jeszcze niezupełne. Kościół zna się na 
kapitalistycznych geszeftach. W roku 1890 wynosiły 
d o c h o d y  wszystkich dyecezyj austryackich ogółem
27.619.000 złr., wydatki 15,543.000 złr., pozostawała 
więc przewyżka dochodów 12,076.000 złr. l a  prze- 
wyżka kapitalizuje się, dochody z procentów rosną, a 
tern samem rośnie znów przewyżka i tak dalej w nie­
skończoność...

Nie trudno zobaczyć, gdzie i jak klasy uprzywi­
lejowane z szlachtą i duchowieństw em  na czele b ro­
nią swego stanowiska. W ich ręku jest Izha panów 
i Izba posłów, a więc ustawodawstwo. W Izbie p a ­
nów siedzi obecnie 18 arcyksiążąt, 67 dziedzicznych 
członków /. wysokich rodów szlacheckich, 130 człon­
ków dożywotnich, (z tych 73 szlachciców od b a ­
rona w górę), 17 dostojników kościelnych na mocy 
swej godności i 6 mianowanych duchownych. Na 232 
członków Izby panów należy tedy 181, tj. 78 procen t  
do wysokiej szlachty i wysokiego duchowieństwa. Do 
poprzedniej Izby posłów wybierało 5400 większych 
właścicieli ziemskich 85 posłów, podczas gdy 388.000 
mieszczan wybierało 118, a 1,388.000 chłopów 129 
posłów ; do obecnego parlamentu  wybrali ci, co d o ­
tąd byli pozbawieni praw politycznych, — około 5 
milionów wyborców — wraz ze wszystkimi innymi 
wyborcami 72 posłów. Jestto wstrętny system przywile­
jów, zwłaszcza jeżeli się do tego doda si lną przewagę 
żywiołu szlacheckiego * w najwyższych i najwpływo- 
wszych urzędach państwowych : np. poprzednie mini­
sterstwo składało się z 4 hrabiów, 2 baronów, 2 sz la ­
chciców i 1 m ieszczanina! Jak — odpowiednio do ta­
kiego systemu - - s ą  rozłożone ciężary państwowe, tego 
nie potrzeba wyjaśniać: wielcy panowie z błogosła­
wieństwem kleru sprawują  rządy, a lud ma pracować 
i płacić, nadto  zaś szczególnie modlić się, by z tego 
padołu  płaczu dostał się do wiecznej szczęśliwości...

Utrzymać lud na jaknajniższyrn poziomie um y­
słowym i moralnym jes t  w interesie uprzywilejowa­
nych. Ale potężne przykłady wskazują, że w Aussryi 
rozpoczął się na  dobre ruch  między uciśnionymi i wy­
dziedziczonymi. Wyrasta nowe życie i z ekonomicz­
nej, politycznej i dUchowej niewoli wybija się lud do 
światła. A komu jest  na  sercu dobio  ludu, ten musi 
wziąć udział w walce przeciwko polityczneej i eko­
nomicznej przewadze szlachty i kościoła. Walka ta 
jest  pierwszorzędną pracą kulturalną.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Poseł Daszyński przed wyborcami. Tow. Daszyń­

ski om awiał  obecne położenie polityczne na dwóch 
poufnych zgromadzeniach włościan w powiecie pod­
górskim w sobotę w K o r a b  n i k a c h ,  a w niedzielę 
w W o l i  D u c h a c k i e j .  Oba zgromadzenia wypadły 
bardzo l iczn ie ; na  zgromadzenie do Woli Duchackiej 
przybyli także włościanie z Prokocima i Płaszowa. 
Na obu zgromadzeniach przyjęto z entuzyazmem wy­
wody tow. Das/.yńskiego, wyrażające mu wotum zau­
fania zu jego działalność w Radzie państwa, a oburze­
nie posłom-stojałowszczykom za icli służalcze zacho­
wanie, się wobec Badeniego,

Kraków. Zgromadzenie ludowe włościan krako­
wskiego okręgu wyborczego odbyło się we wtorek 
w lokalu stowarzyszenia robotników budowlanych. 
Przybyło na  nie 300 z górą włościan. O działalności 
posłów sooyalno-demokratycznych a stojałowszczyków 
referował tow. dr. M a r e k  i tow. K a c z a n o w s k i ,
poczerń włościanin tow. S u r o  w k a postawił rezolucj ę, 
którą jednogłośnie przyjęto. Przewodniczący zgroma­
dzenia tow. S u ł c z e w s k i  wezwał w końcń zgroma­
dzonych do zgłaszania poufnych mniejszych zebrań 
po wsiach do redakcyi Prawa Ludu . — Haniebne

*) T. W. Teifen: Adel und Kirche in Oesterreich. 
Wien, Volksbuchhandlung 1897. Po konfiskacie na­
kład drugi.

szacherki Stojałowskiego i Danielaka z Kołem pol- 
skiem i rządem znalazły należyte wyświetlenie, a o b e ­
cni włościanie nie mogli się powstrzymać od głośnego 
oburzenia na  swego „obrońcę” ks. Stojałowskiego, 
który ich tak nędznie porzucił i na pastwę badenitom 
oddał.  Oburzenie to znalazło swój wyraz w rezolucyi :

Zgromadzeni na  dniu 11 stycznia 1898 w K rako­
wie włościanie uchwalają  posłowi Daszyńskiemu i wszy­
stkim posłom socyalno-demokratycznym, jako jedynym 
reprezentantom ludu roboczego, zupełne wotum ufności 
za ich energiczną obronę praw l udu — n a tom ias t  po ­
słowi Danielakowi i jego klubowi wyrażają oburzenie  
za to, że dnia 12 lislopada 1897 obronili  Badeniego, 
tego wroga ludu, za to, że głosowali razem z Kołem 
polskiem za wnioskiem Falkenhayna ■ i za to, że po 
zamknięciu parlamentu  brali  razem ze stańczykami 
udział we wszystkich manifestacyach na cześć hr.  
Badeniego przez szlachtę urządzanych.

Kraków. Walne zgromadzenie stowarzyszenia porno- * 
cników handlowych odbyło się w niedzielę, dnia 9 sty­
cznia bić? Po udzieleniu absolutoryum ustępującemu wy­
działowi wybrano przewodniczącym stowarzyszenia tow. 
Michała Mi i n z a ,  zarazem wybrano wydział, sąd polu­
bowny i komisyę kontrolującą. Uchwalono: I. założyć 
biuro pośrednictwa pracy (wniosek tow. Brossa): [1. 
utworzyć komit-t agitacyjny, któryby rozszerzał wśród 
handlowców znaczenie organizaeyi zawodowej i zachę­
cał do wstępowania do stowarzyszenia (wniosek tow. 
Freundlinga); III. poczynić odpowiedne starania celem 
zaprowadzenia w Krakowie spoczynku niedzielnego w 
zawodzie handlowym podobnego, jak istnieje we Lwowie 
(wniosek tow. Klugera); IV. wezwać wydział, aby nie 
ukrócał praw członków w pobieraniu czasopism robotni­
czych i zawodowych (wniosek tow. Brossa).

Kraków. W niedzielę tj. 9 b. m. odbyło się w sali 
rady miejskiej /.gromadzenie przemysłowego stowarzy­
szenia towarzyszów stolarskich i bednarskich. Pu zaga­
jeniu przez tow. Zuchajewicza przystąpiono do wyborów. 
Przewodniczącym obrano tow. Wilhelma M u l l e r a .  Do 
wydziału zostali wybrani towarzysze : Kozioł, Nóżka, 
Bryniarski, Stasiński, Wójcik i lglicki. Reprezentantami 
czeladzi na zgromadzenia majstrów wybran i: towarzysze 
Meglięz, Bocheński, Zuchajewicz, Kącowiez, Boroń.

W czasie odbywjącego się obliczania głosów przez 
skrutatorów, tow. Zuchajewicz żądał, aby uregulowano 
stosunki między czeladzią a majstrami po myśli obo­
wiązujących ustaw. Chłopców do terminu przyjmują maj­
strowie wielu, mimo ż,e statut wyraźnie powiada, że tylko 

■trzech wolno trzymać majstrowi chłopców, jeżeli n iem a  
czeladników; chłopców do szkół się nie posyła, tylko do 
posług domowych się używa, przy przyjęciu nie zawiera 
się formalnej urnowy, która powinna być zapisana w ce­
chu i w książce robotniczej terminatora, przy wyzwo- 
linach nie zważa się na wykształcenie zawodowe wy­
zwoleńca, a szczególnie nie bada się z czyjej winy to 
pochodzi, że świeżo wyzwoleni czeladnicy nie mogą zna­
leźć zatrudnienia, bo nie są biegli w prany. Wezwał 
wkońcu obecnych na zgromadzeniu pp. majstrów, aby 
wyjaśnili czy myślą nadal przestrzegać obowiązujących 
przepisów.

Na to odpowiedział p. Niedzielski, że obecni maj­
strowie żadnej odpowiedzi nie dadzą na zgromadzeniu.

Postępowanie takie jest niewłaściwe i niezgodne 
duchem ustawę. Wszakże nasi „piernikaize społeczni” 
w guście Sokołowskiego i Weigla, na to tak usilnie sta­
rali się o wprowadzenie cechów starożytnych, aby za­
prowadzić „harmonię” między majstrami i czeladnikami. 
Jakże wiec cele tych cechów poimuia neśi nr>. mastrowie. 
jeżeli odmawiają wszelakich wyjaśnień odnośnie do u- 
regulowania stosunków między sobą a czeladnikami ? 
Czy p. Niedzielski sądzi, że nowo wybrani przedstawi­
ciele czeladników pozwolą z sobą tak postępować, jak to 
uczynił dawny cechmistrz p. Chmurski, który reprezen­
tantom czeladników kazał podczas narady majstrów za 
drzwiami poczekać? Minęły dawne czasy „uległości” 
robotników! Obecnie my nie prośby, lecz stanowcze żą­
dania stawiać będziemy 1

Przez ukonstytuowanie korporacyjnego zgromadzenia 
czeladników, robotnicy stolarscy i bednarscy zyskali 
nowy środek walki. W te jw a lce  życzymy im zwycięstwa!

We Lwowie odbyły się dwa zgromadzenia ludowe 
za powszechuem, równem  i bezpośreduiem prawem 
wyborczem do sejmu; jedno  w lokalu stow. „Zgoda” , 
drugie w sali Domii robotniczego. Na pierwszem r e ­
ferował tow. M o k ł o w s k i ;  podczas jego inowy roz­
wiązał komisarz zgromadzenie. Na drugiern zgroma­
dzeniu referował tow. K o z a k i e w i c z  i po dyskus ji  
uchwalono odpowiednią  rezolucyę. Następnie zgroma­
dzeni wraz z towarzyszami, którzy w czasie tego przy­
byli z rozwiązanego zgromadzenia,  udali  się w pocho­
dzie przed sejm, śpiewając „Czerwony sz tandar” i wzno­
sząc okrzyki na  cześć powszechnego głosowania.

Z w arsz ta tów  i fabryk.
Kraków. Brutalnego wyzysku dopuszcza się zegar­

mistrz S. G o 1 d w a s s e r (Grodzka 58). Sprowadził  on 
sobie z Nowego Sącza robotnika Jakóba  A b r a h a m a .  
T en  zobaczywszy po 9 dniach, że wikt i mieszkanie 
to ochłapy i wilgotna, ciemna nora  a praca trwa 
od 8 rano do 9 '/a wieczór, i nie mogąc znieść b ru ­
talnego obchodzenia  się, poprosił  o uwolnienie. Wtedy 
młody Goldwasser z matką stanęli we drzwiach i nie 
wypuścili Abrahama, dopóki nie wymusili  na  nim 
pódpisu na  oświadczeniu, że mu się nic nie należy; 
gdy podpisał,  .wypuścili go, dając m u  1 złr. 45 ct. za 
9 dni pracy i nie zwracając mu kosztów podróży, 
którą na  ich wyraźne żądanie odbył. Abraham pow i­
n ien 's ię  udać  na  drogę karno-sądową o wymuszenie. 
Dodać jeszcze należy, że Goldwass.er nie ubezpiecza 
swych robotników w kasie chorych.

Kraków. Majster krawiecki Józef Jarski (Rynek 
12) przyjął ucznia Józefa Borzęckiego na 4 miesiące 
na  dokończenie nauki.  Po tygodniu próbnym  obiecał 
m u płacić po 3 złr. tygodniowo. Jednakowoż nie wy­
płacał  mu nigdy całego zarobku, lecz daw ał mu tylko 
a conto. Przy ukończeniu terminu był mu winien 
27 zlr. Borzęcki zaskarżył go do sądu de legow ane­
go, który mu przyznał zaskarżoną sumę z kosztami. 
Bozwścieklony tern Jarski  złożył pieniądze do d e p o ­
zytu, a Borzęckiego zaskarżył o krzywoprzysięstwo. 
Sąd karny uwolnił  jednak Borzęckiego, gdyż rozpra­
wa wykazała, że słuszność była po tegoż stronie. Tak 
więc nie dość ,  że wyzyskiwał i pokrzywdził swego 
terminatora, niegodziwy wyzyskiwacz chciał  go jesz­
cze niewinnie wpakować do kryminału. Oto obraz  
wyzysku u  tego m ajs te rk a : Praca  trwa od godziny 5 
lub 4 rano do godziny 12 lub 1 w nocy, czasem n a ­
wet przez całą noc, bez różnicy czy to dzień p o w sze ­
dni, czy też n i e d z i e l a  lub święto. Za takie h a r o ­
wanie płaci Jarski czeladnikom I złr. 50 ct. do 5 z łr . 
tygodniowo i daje im wikt i mieszkanie. Wikt ten n i ­
czem nie różni się od pomyj, chleba skąpi pani m a.]- 
stfowa, a w niedzielę dość często nie daje  r o b o tn i ­
kom kolacyi. Robotnicy śpią w warsztacie w brud zie 

' i  gnoju na pościeli nie przewlekanej po kilka m i e ­
sięcy. Terminatorzy śpią pod stołem na  o b c in k ach



i prócz powyższego wiktu nie dostają żadnej zapłaty.  
Pracow nia  jes t  ciemna i służy zarazem na kuchnię 
i sypialnię. W tej strasznej norze praktykuje Jarski 
wprost nieludzki wyzysk, który tu wystawiamy pod 
pręgierz opinii.

K R O N I K A .
Oświadczenie. W obec nikczemnej potw a- 

rzy, rzuconej przez ks. Stojałow skiego w W ień­
cu Polskim  na krakow ską partyę socyalno-de- 
m okratyczną, względnie redakcyę Naprzodu, 
jakoby b ra ła  od byłego kasyera krakowskiego 
m agistra tu  Kłosowskiego kradzione pieniądze 
i jakoby fak't ten  został był udow odniony 
w procesie Kłosowskiego, piętnujem y ks. S to­
jałow skiego jako podłego kłam cę i oszczercę. 
Oświadczamy dalej, że nie kto inny, lecz sam 
ks. Stojałowski b ra ł pieniądze od Kłosowskie­
go, do którego się często po pom oc m ate- 
ryalną uciekał. W szystko to  gotowiśm y m u 
przed sądem udowodnić.

K om itet okręgowy partyi socyalno - de­
m okratycznej w Krakowie.

Szczepan K urow ski, Leon M isioleh,
przewodniczący zast. przew.

Jezuici na polowaniu. Niema chytrzejszych 
obłudników  od jezuitów , usiłujących w swe 
sieci zagarnąć lud roboczy. P raw ią  m u oni 
słodkie słówka, udają, że w spółczują z jego 
niedolą i chcą go z niej w yprowadzić, — ale 
pomiędzy sobą nie ukryw ają bynajm niej tego, 
że są wrogam i ludu i że chcą go tylko na to 
usidłać, by tern silniej przykuć go do jarzm a 
wyzysku i niewoli. W  piśmie swojem P rze­
gląd powszechny, co do którego są pew ni, że 
nie dostanie się ono w ręce robotników , bo 
jeden  jego num er kosztuje 1 zlr. 20 ct., w tem  
piśm ie, w którem  są niejako pomiędzy sobą, 
odsłaniają oni swe ukry te  dążności. W  g ru ­
dniow ym  zeszycie tego Przeglądu  pisze jezuita 
ks. W ł. P i ą t k i e w i c z :

Dusza nowożytnego robotnika d z i c z e j e  coraz 
bardziej , tępieją w niej lepsze i szlachetniejsze uczu­
cia, giną społeczne i obywatelskie cnoty, coraz grubszy 
rozpościera się w niej m a t e r y a l i z m ,  coraz silniej 
odzywają się niskie, zwierzęce instynkta.

Dążenie do polepszenia swego nędznego 
losu, do ludzkiego bytu, jakie się objawia 
obecnie u  całej klasy robotniczej, nazywa 
„m ateryalizm em ", „niskimi, zwierzęcymi in ­
stynktam i “ sługa Chrystusa, który przecież 
kazał głodnego n ak arm ić . . . .  Ale jezuici są 
zdania, że robotnicy nie pow inni dom agać się 
popraw ienia doczesnego żywota i pocieszać 
się tylko m yślą o zbaw ieniu duszy ... T łusty  
księżyna, który dobrze naładow ał swój żołą­
dek przysm akam i, zanim, podczas traw ienia 
zaczyna myśleć o zbaw ieniu duszy, narzeka 
na „m ateryalizm " nędzarzy, pragnących najeść 
się do syta i skrócić sobie czas pracy, wysy­
sającej z nich wszystkie siły, zmieniającej 
ich w m achiny!

Pod płaszczykiem religii zmierzają jezuici 
do uśpienia klasowej świadomości robotników  
i zrobienia z nich powolnych narzędzi klasy 
rządzącej. Zaczęli oni w Krakowie w ydawać 
pisem ko miesięczne pt. Przyjaciel sług, którego 
wyszły dw a num ery. Pisem ko to zapowiedziało 
na czele pierwszego num eru , że bronić będzie 
interesów  sług. Dola sług jest istotnie nader 
sm utna. Żaden robotnik nie jest tak wyzyski­
w any i tak  nieludzko traktow any, jak  służąca, 
k tóra  m usi dzień i noc być na usługi „pań­
stw a" i znosić jego wszystkie kaprysy. N aprzód  
pomieszcza ciągle fakta strasznego wyzyska 
sług i znęcania się nad niemi. Tymczasem 
Przyjaciel sług, zam iast w ystąpić przeciwko 
tem u  wyzyskowi i b ru talnem u traktow aniu, 
przeciwko ustawie, k tóra pozw ala „państw u" 
bić sługi, zam iast dom agać się ubezpieczenia 
sług na wypadek choroby, na starość i t. d. — 
ani słówkiem o tem  wszystkiem nie wspom ina, 
a za to zamieszcza anegdotki, przedstaw iające 
sługi jako złodziei i darm ozjadów  i wykpi- 
wające ich nieśw iadom ość! T en  Przyjaciel 
sług trak tu je  sługi, jak  najgorsza „pani". A oto 
jego nauki dla sług : „Szczęściem jest p raca 
d l a  d r u g i c h .  Bądź zawsze p o s ł u s z n ą ,  
c i e r p l i w ą ,  pracow itą. Bądź zawsze s k r o ­
m n ą  w w y m a g a n i a c h  i z a  d o w o l n i  o- 
n ą  z t e g o ,  c o  m a s z " .  A więc trzeba się 
dać spokojnie wyzyskiwać i przyjm ować z „za- 
dowolnieniem " od „pań" k u łak i; na sińce 
radzi zresztą Przyjaciel sług zim ne okłady... 
a  w  artykule „Skarbniczka nauk dla sług" 
udow adnia, że „państw o" obchodzi się zawsze 
ze sługą, „jak z dziecięciem". W  ten  sposób 
jezuicki P rzyjaciel „broni interesów  sług".... 
Poznały  się też na nim  sługi odrazu, że to 
nie żaden przyjaciel, ale ciężki wróg, w yda­
w any na korzyść „państw a", i śm ieją się z g łu ­
poty jezuitów , którzy w yobrażają sobie, że 
czemś podobnem  zdołają je  otum anić. P rzy ­
jaciel sług tylko obraża służące i kpi z nich, 
a broni interesów  „państw a". Nic więc dzi­
wnego, że jak  robotnicy ze w strętem  odrzu­
cają jezuicki Grzmot, tak  służące tylko w stręt 
uczuw ają na  widok tego obłudnego Przyjaciela.

„Bratnią Pom oc" na U niw ersytecie Ja ­
giellońskim zdobyła po zaciętej walce m ło ­
dzież konserw atyw na na  to, by daw ać nie­
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zbite dowody „sw ych wysoko rozw iniętych 
zasad m oralnych", które taki poklask znaj­
dow ały swego czasu w Głosie N arodu. Oto 
dow iadujem y się, że jeden z honorow ych 
funkcyonaryuszów — nazw iska na razie nie 
wym ieniam y •— sprzeniewierzył z funduszów 
Tow arzystw a kwotę 1200 zlr. Obecnie sp ra ­
wa znajduje się w prokuratory i państw a, k tó ra  
postaw iła już wniosek o zaaresztow anie „zdol­
nego" panicza.

Socyaliści-akademicy m ają satysfakcyę za 
sw ą chwilową przegraną w  „Bratniej Pom ocy". 
Kradzież za obecnego stańczykowskiego zarzą­
du dokonana, jest jedną z największych, jakie 
kiedykolwiek m iały miejsce w tej instytucyi 
za rządów  konserw atyw nych. Oto etyka rae- 
nerów  konserw atyw nej młodzieży, w ypraw ia­
jącej owacye Ehrenbergow i...

0 wyzysku w dobrach hr. Andrzeja Poto­
ckiego mieliśmy już niejednokrotnie sposobność 
pisać. Dnia 4 bm. zastrzelił się tam  prak ty ­
kant leśnictw a K. Przyczyną sam obójstw a by­
ły sekatury i system atyczne pom ijanie go na 
korzyść m łodszych protegow anych prak tykan­
tów  przez pełnom ocnika hr. Potockiego, S ie- 
g la . K. doprow adzony do rozpaczy, odebrał 
sobie życie. Do sam obójstw a doprow adził tu  
wyzysk wielkiego „filan tropa11 hr. Potockiego, 
który personalow i sw em u płaci za 10-godzin- 
n ą  pracę dzienną po 30— 35 złr. miesięcznie, 
służbie i policyantom  miejskim za pracę od 
św itu do nocy, a naw et w niedziele i św ięta 
15— 20 złr. m i e s i ę c z n i e ,  który wyzyskuje 
niem iłosiernie swych górników i robotników  
ro ln y ch !

Tarnowskim  duszpasterzom nie w ystarcza 
agitacya, prow adzona przez nich w  „Ojczy­
źnie" i „ITacy", gdzie rzucają jaknajnicze- 
m niejsze oszczerstwa na  socyalną dem okra- 
cyę, ale nadużyw ają naw et am bon do agi- 
tacyi przeciwko socyalistom i posłowi W in­
kowskiemu. Przem ienianie kościoła w ognisko 
politycznej agitacyi skrupi się na nicli sam ych, 
bo załatw ienie interesów  szlachty i rządu, a 
zwalczanie interesów  ludu pod płaszczykiem 
religii m usi w yw ołać zgorszenie u  ludu i p o d ­
kopać w jego oczach powagę kościoła, któ­
rego sługi dem askują się jako lokaje możnych 
tego świata.

Z  Nowego Sącza donoszą n a m : Uważa­
m y sobie za obowiązek sprostow ać pogłoskę, 
jakoby zwycięscami przy w yborach do zarządu 
kasy chorych byli przyjaźniący. L ista delega­
tów, k tóra  przeszła dzięki szwindlom starego 
zarządu, otrzym ała 74 głosów, z tego 30 gło­
sów Żydowskich, 17 głosów stróżów  propi- 
nacyi, którym  p rop inato r w ydzierał kartki 
socyalno-dem okratyczne, a  w pychał „oficy- 
a lne". Między w ybranym i 22 delegatam i jest 
6 żydów. Zwyciężyli więc nie przyjaźniący, 
ale sprzym ierzeni lokaje — bez różnicy w y­
znania. Przeciwko tym  w najwyższym stopniu 
nielegalnym  wyborom  wnieśliśmy protest.

Z  Rumunii z miejscowości B ueja zw racają 
się do nas robotnicy polscy i ruscy, obyw a­
tele austryaccy, ze skargą na prześladow ania, 
jakich doznają ze strony tam tejszej policyi. 
W  dniu 25 grudnia z. r. aresztow ał zastępca 
kom isarza policyi Szymon H rycak (pochodzący 
również z Galicyi) dziesięciu robotników  
i osadził ich w areszcie policyjnym ; nazajutrz 
kazał każdego z nich z osobna przyprowadzić 
do piwnicy, gdzie każdem u dał po 15 kijów;
6 wypuścił, a 4 zatrzym ał i z tym i pow ta­
rzał tę operacyę przez 4 dni, aż ich odesłał 
do sądu, gdzie do dziś dnia siedzą w śledz­
twie. R ząd austryacki, który jest taki czuty, 
jeżeli np. jakiegoś kapitalistę austryacldego 
p o tu rb u ją  gdzieś w Turcyi, pow inienby się 
tak  sam o upom nieć i o tych swoich obyw a­
teli, pokrzywdzonych w barbarzyński s p o s ó b

przez zagraniczne władze. Ale jeżeli idzie o 
skórę austryackich robotników  za granicą, 
rząd nasz jest bardzo nieczuły.

W sprawie fałszywej wiadomości, podanej 
przez przemyskie Słoioo Wolne, otrzym ujem y 
następujące pism o: „

Londyn, go g ru d n i^  !<lś  7 r.
Szanowni Tow arzysze!

'  Upraszamy Was o umieszczenie następującego 
oświadczenia w sprawie, co do której ot,'zymali- 
ście te legram z Zurychu: .

W Nrze 13 Słowa Wolnego pojawił  _ się artykuł 
redakcyjny, donoszący o rzekomym ze strony
Związku Zagranicznego Soeyalistów lca przeci­
wko polityce towarzyszów galicyjslP c lli )laz za.wierający 
namiętne napaści na  naszych posłow. czytelnicy Przed­
świtu  znają nasze zapatrywani3 na  tę sprawę, nigdy 
zatem nie mogliby przypuścić, ze artykuł powyższy 
od nas pochodzi.  Ze wzgl?Ju na towarzyszów
galicyjskich, oświadczamy ul',0CZySI;l®’ ŻH nie mamy 
nic wspólnego z artykułem ^ o w a  Wolnego j ie  t re­
ści jego zaprzeczamy. „  . ,

Centrali-acy a Z™lrizku Zagranicznego
W Szw ajcaryi z°s^ ‘ założony związek au- 

stryacko-węgierskich robotników, którzy w wiel­
kiej ilości znajdują  S1Ć w tym kraju. Pierwsze 
walne zgrom adzenie w dzień Nowego Roku
w Zurychu. K °rn^ e^.wykonawczy austryackiej 
socyalnej dernokfaoyi reprezentow ał tow. dr. 
A d l e r  z W iednia. Uchwalono przyjąć p ro ­
gram hainfeldzki austryackiej party i socyalno-
demokratycznej-

N r .  2.

Rachunki partyjne.
Fundusz prasowy. A. G. —'10 złr., Alweis — 10, 

S. K. —-06, Welia Czortków U—, K u p f e r —'30, Ignac
— ■50, Jak c h ce c ie — '05, B. —-03, Kwaśniewski —-10, 
Węglarze z puszki —:51, Przyjaciółka —'21. Z puszki 
1-2(5, Alweis — 05, M. —'02, P — -03, K. —'07, S
— 05, Filek — '05, Kopalnia —'08, Andrzej P. — -50, 
N usbaum  —'08, H. —-05, Bojko 1 '—, Kotlarz — -20 
Franciszek K. 1 '—, Franciszek W. —'05, z puszek 2'J.C 
S. K. — '08, W ichter  —-10, Bajtlok — -25, Schnyr 
przez Kannera  — '20, J. K. —'20, Mogiła — '.10, Cy­
garo — '15, Gruszki —'05, Brodaty — ' 10, "Grzegórzki 
—•10, Stempel — 12, Dr. M. 10'—, Dr. Alweis — 05, 
Flugeisen — 05, Weila Czortków 1'—. Pozostałość 
z wekslu 27'30, A. N. — -20, z puszki —-'67, z pusz' : 
2*20, Flugeisen —"30, Przyjaciółka — '10, za upad 
Badeniego — '50, Dr. M. —' 10, J. G. — '03, za u[ 
dek Badeniego •— 10, zabawa rygorozantów 8'05, J.

—, W- K. 1-03, Kołomyja — '20, Mecenas 10'—, (1 
—•10, Bazarnik —'50, A. P. — -10, S. — 10, Kole. 
—'10, I. G. — 06, Bułat  — 15, s tudent  —'25. Raz.. . 
(55*39. Poprzednio wykazano 53*30. Razem 118*69

Fundusz agitacyjny. Z broszur 12*87, z kalei 
rza 26 '—, ze zgromadzenia 4T8, z kalendarza 20--  ' 
złożono na  zgromadzeniu 5'02, z kalendarza 50-— 
złożono na zgromadzeniu — -92, Kanner zwrot C'd 
B aum felda  1'90, Wohlfeld 1-—, Packan  za zaprosze­
nia 5 '—, z kalendarza 20 '—, kolejarz — TO. ż kalen 
darza 301—, z broszur 1-40, z kalendarza 10'— . Ha 
zem 178-49. Poprzednio wykazano 135'56 Razem 
314 złr. 5 ct.

Fundusz dla prześladow anych. Dr. Heski — '25 : 
S. S. 677,  krawcy —'50, Franciszek K. 1-—, L. 
—■10. Lam ensdorf  na  szyby U— , na 2 szyby — '0 .,, 
ludzie dobrej woli przez Ń. N. 28-—, kobieta —'10. 
Ludzie dobrej woli przez N. N. 22 '—, ludzie dobrej 
woli przez N. N. 20-—, Rad. L. 5 '—, zebrano na zje 
ździe młodzieży polskiej w Zurychu G'44, T urek—*29, 
Dr. G. B. z Bielska 11 '—, L. J. Iwonicz 110, Weit- 
ho rn  —'50. Zgromadzenie tow. piekarskich Lwów 
20 '—, Podgórze „Siła" 1.—, Kr —-06, akademicy 
socyaliści 1'63, Bruderlichkeit  Kraków P60. Razem 
123-39 złr. Poprzednio wykazano 145 07. Razem 2(58 
złr. 4(5 ct.

Na codzienny „Naprzód". Kółko polskich robotników 
z Królestwa 4 85, Wiktorya 1'50, J. Szwenik —'50,
G. —'06, B. —'06, Szwenik — 50, Sokołowski 1' — 
Eksprezydent - - '1 0 ,  X. X. 40, L. S. —TO, J.  K. U —, 
Kurcewiczowa 1'— , przez red. Równości Dr. S. 10 '—, 
Szczepan Pacek 1' —, Szwenik 1'—, G. —'50, Ge- 
bauer  —'50. Zebrano na zjeździe młodzieży polskiej 
w Zurichu 6 44, Szwenik —'50, Zawadzki 1'—. R a ­
zem 32 złr. 1 ct. Poprzednio wykazano 98 złr. 66 ct. 
Razem 130 złr. 67 ct.

Kraków, 31 grudnia  1897. Kleinberger.

Stow. robotników krawieckich, Floryańska 27. W nie­
dzielę 16 bm. o godz. 7 wieczór z a b a w a  z  t a ń ­

c a m i .  We środę 2 lutego o godz. 2 popołudniu roczne 
w a l n e  z g r o m a d z e n i e  z porządkiem dz iennym : 1) 
Odczytanie protokółu z ostatniego walnego zgromadzenia.
2) Sprawozdanie kasowe. 3) Wybory przewodniczącego, 
12 wydziałowych, 3 członków komi3yi kontrolującej i 5- 
członków sądu polubownego. 4) Wnioski i interpelacye. 

tow, „S iła"  w Krakowie, Sławkowska 30, I  piętro. 
W niedzielę dnia 16 bm. o godz 8 wieczór z a b a ­

w a  z  t a ń c a m i .  We wtorek 18 bm. o godz. wieczór
o d c z y t  z doświadczeniami i tablicami p t . :  \jzem ud~ 
dychają robotnicy ?

Stow. pomocników handlowych, Gertrudy 17. W sobo- 
botę 15 bm. o god/. 7 wieczór o d c z y t  objaśniony 

licznymi rysunkami, doświadczeniami i obrazami z l a ­
tarni magicznej p t . : O krążeniu krwi.

Stow. robotników budowlanych, Grodzka 34. W  nie­
dzielę 16 bm. o godz. 11 przedpołudniem o d c z y t  

z doświadczeniami p t . : Co nas otacza ?

Stow. kobiet pracujących, Mikołajska 9. W niedzielę 
16 bm. o godz. 3 popołudniu o d c z y t  z doświad­

czeniami i obrazami z latarni magicznej p t . : Ruch i  
czucie. O godz. 7 wieczór p r z e d s t a w i e n i e  a m a ­
t o r s k i e ,  potem t a ń c e .

Stow. „Briiderlichkeit", Dietla 38, II p. W sobotę 15 
bm. o godz. 7 wieczór p r z e d s t a w i e n i e  a m a ­

t o r s k i e ,  potem t a ń c e .

Stow. „Siła"  w Podgórzu, Kalwaryjska 21. W niedzielę 
16 bm. o godz. 8 popołudniu o d c z y t  objaśniony

doświadczeniami 1 tablicami pt. : Czerń oddychają robo­
tnicy w fabrykach  i  warsztatach ?

Biała. Stow. „Siła", w l-estauracyi p. Siudy, ul. Ko- 
inorowieka. W niedzielę 23 b. m. o godz. 2 popoł. 

w a l n e  z g r o m a d z e n i e .

Towarzysze i Tow arzyszk i!
W  sobotę 29 Stycznia br. odbędzie się w sali 

Braci Johnów , ul. Lubicz 15.

B a l  r o b o t n i c z y
z świetnym programem 

Początek  o godzinie 8 wieczór.
bilet wstępu 50 ct. Bilet familijny dla 4 osób 1 złr.

20 centów.
Bilety tnożna nabywać codziennie w administracyi 

„Naprzodu", oraz od godz. 8 do 9 wieczór w Stowarzy­
szeniu kobiet praeuJ3eych, ul. Mikołajska 9, a w wieczór 
balu przy kasie u wejścia.

W  N o w y m  T a rg u  jest do sprzedania 
D O B *  Nr. 149 w R y n k u ; obejm uje % p o ­
k o j e ,  s k l e p  i k u c h n i ę  oraz nowo w ym u­
row aną piekarnię, podwórzec i tylne zabudo­
wania^ Kosztuje 7000 złr. Sprzedaw ca :

H erm an Teichner.

Mam zaszczyt zawiadom ić Szan. Pubiczność, 
że z dniem  8 stycznia br. otw orzyłem  w N o- 
w  y m S ą c z u  przy ulicy Lwowskiej

BIURO SPRZEDAŻY WSZELKICH GAZET
Z poważaniem 

- H enryk B achner.

Korzystne!
Zaw iadam iam  Szanow nych Tow arzyszów ,. 

że podejm uję sję wszelkich reperacyj i lakie­
rowania kaloszów.

J .  P r z y b y ł o w i c z  *
w  Podgórzu, ul. Mickiewicza 48


